Żagle

(muz. nieznana, arr. M Matyjewicz, sł. nieznane)
Wszystkie żagle już od dawna postawione

Za plecami gdzieś pozostał pusty brzeg

Popłyniemy szukać słońca i przygody

A kto wie co jeszcze może zdarzyć się

Płyńcie z nami mamy miejsca aż za wiele

Nasza łajba bierze właśnie nowy kurs

Pod żaglami możesz spotkać przyjaciela

Pod żaglami na mazurach tylko tu

W tej załodze wachty mierzą czas do brzasku

Pod gwiazdami będzie łatwiej trzymać ster

Jutro pewnie odnajdziemy ślad na piasku

To przygoda swoje listy do nas śle

Dobrze jest pośpiewać sobie przy gitarze

Gdy za oknem wiatr obrywa liście z drzew

Kiedy łodzie pochowane już w hangarze

I za rok dopiero znów ruszymy w rejs. 

Port Yellow

(muz. The Beatles ,arr. M Matyjewicz, sł. Krzysztof Beśka)
Gdy ci źle, widoków brak,

codzienność gnębi cię, nie daje żyć.

Kolejny dzień, zwyczajny tak.

Zapakuj rzeczy swe, na keję idź- i!

Ref. Razem z nami do Portu Yellow płyń, 

do Portu Yellow płyń, do Portu Yellow płyń. 

2. Cumy rzuć i żagle wstaw!

Przed dziobem sina toń, za rufą brzeg.

Dziurawą dętką, albo wpław-

Czym tylko możesz, płyń, przed siebie, hen!

3. A kiedy zbłądzisz- bywa tak.

Na Niegocinie mgła przywita cię- 

już główki portu dają znak

i galeonu cień wyłania się....
Szaleństwo Majki Skowron (Country song)

(muz. L. Lindbom, arr. M Matyjewicz, sł. K. Beśka) 

1. Gdzieś tam zostawiłaś noce łez
i twoje miasto za plecami też.
W małe dłonie łapiesz wiatr,
znów masz swoje naście lat i jedno wiesz:
świat należy dziś do ciebie.

Ref. Letnie dni, dziwne dni.
Gdzieś w zatoce mewy krzyk,
noc przy ogniu aż po świt.
Kto widział Majkę Skowron?

2. W trzciny włosy twe wplątały się, 
a oczu blask - to jedno z nieba tłem. 
Ciepły powiew, malin smak -
niepotrzebny żaden znak, bo jedno wiem:
już nie mogę żyć bez ciebie.

3. Dziki brzeg już schował się za mgłą
i czeka ktoś, aż znajdziesz ten swój ląd.
W ciepłym swetrze tulić chcesz
coś, co ważne dla nas jest - lecz wiedzieć chcę:
czy obejrzysz się za siebie?

Mazurskie dziewczyny

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Słonecznym dniem po brzegi szkła, 
muśnięciem malin, chłodem fal
napełnią kufel, nawet dwa - tamte dziewczyny.
Lub gdy poczujesz nagle głód,
a przejadł ci się już fast food,
spod serca niosą rybkę-cud - tamte dziewczyny.
A czasem jedna w letni zmierzch
na taniec da namówić się,
lecz tylko chwilę - no, bo wiesz, jutro skończymy...
A przecież trudno rozstać się,
lecz znika gdzieś w porannej mgle, 
by dać, jak inne, znaleźć się - tamte dzieczyny.

Ref.: To mazurskie dziewczyny, co piękniejsze jeszcze są,
niż Hiszpanki czarnowłose, te syreny z Callao.
To mazurskie dziewczyny, znad Kisajna, Bełdan, Tałt,
z Piasków, Nidy, Mikołajek - jeśli nawet nie zostaniesz, 
to (czy) na pewno do nich wracać będziesz chciał.

2. Kolejny dzień przypływa znów,
podobny tak do tamtych stu,
zwijają ciężkie żagle snu - tamte dziewczyny.
Jest jednak coś, co daje żyć,
bo nie wiadomo, czemu dziś
uparcie drąży jedna myśl - tamte dziewczyny.
Znad brudnych garów któraś chce
wypatrzeć go za chwilę, dwie,
a może spytać: powiedz, gdzie zakotwiczymy?
Lecz już w tym miejscu inny chmiel, 
a w dali znika żagla biel.
Coś kryją wśród jesiennych mgieł - tamte dziewczyny...

Nóż w wodzie

(muz. M.Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Nad jedną z tylu wód
w upalny letni dzień,
gdy ledwo świtem świt, 
jak duch pojawił się.
Znoszony sweter miał 
i dżinsy pełne łat,
spojrzenia zimny błysk, 
zbyt pewnych naście lat...

Ref.: Popłyń za nami, 
właśnie baksztag w plecy pcha -
jeziorami
- wanta już melodię gra.
Aż po dnia daleki kres -
i Komedy ciepły jazz
powie ci, że między nami, na Mazurach
miejsce jest dla ciebie też!

2. Jest przecież tyle wód,
a inny każdy brzeg.
Dlaczego właśnie on
na pokład nasz dziś wszedł?
Lecz nie powtórzy się
filmowy, smutny kadr -
pod żaglem dłoni ścisk,
przyjazny powiał wiatr...

Smuga cienia (Dan Malone)

(muz. S. McCarthy, arr. M. Matyjewicz, sł. K.Beśka)


1. Ta opowieść jak zły sen
w zwykły dzień zaczęła się,
w jednym z wielu portów na Dalekim Wschodzie.
Z własnej woli przyszło zejść
z tamtej łajby - pal ją sześć!
Chociaż jeszcze mogła trzymać się na wodzie...

Ref.: Skończył się chłopięcy wiek i nie czeka żadna Meg.
Dalej płyń, bo nie masz nic już do stracenia.
To przywilej młodych jest, więc już nie oglądaj się,
bo twą drogę przetnie kiedyś smuga cienia...

2. Maszty trzy wysmukłe miał,
mocne stengi, piękny kształt.
Tam co noc na skrzypcach starzec grał szalony.
Samym w sobie światem był.
Może ile w żaglach sił,
tylko z tobą pognać gdzieś w dalekie strony!

3. Nasz spokojny, czujny Burns
na pokładzie zwołał wnet
wszystkich bosych, ogorzałych marynarzy.
I na pokład nagle padł,
pół załogi za nim w ślad...
Prócz cholery co się jeszcze może zdarzyć?!

Mazurska kołysanka (Lullaby)

(muz. B. Martin, arr. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Już zasnęła nasza łajba 
jak w pościeli żagli swych.
Wiatr cichutko gra na wantach,
z deku też wysuszył łzy.
Gdzieś za rufą Mikołajki 
mimo nocy nie chcą spać,
a mazurskie stare bajki 
w górze już unosi mgła.

Ref. Śpij, zanurz się w toni bez dna
Śnij tak spokojnie, do końca, do dnia...

2. W swoim śnie u Króla Sielaw
na głębinie zjawisz się,
Czarcia Wyspa, gdy niedziela,
mimo to postraszy cię.
Są mazurskie letnie kwiaty,
których łąkę całą masz.
Stary kłobuk, stwór kosmaty,
przez noc całą pełni straż.

3. Jutro znowu wstanie słońce
i uśmiechem zbudzi cię.
Nim napełni świat gorącem,
zdążysz z wiatrem uciec w cień.
Popłyniemy jeszcze dalej
niż obłoki z tamtych strof.
I nie będzie smutno wcale,
kiedy znów zapadnie noc...

Lord Jim

(muz. trad., arr. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Jak zwał się - nie wiedział tego nikt.
Mówili tam na niego "Lord".
Gdy miesiąc mijał albo trzy,
pojawiał się następny port.

Ref.: Wschodzące słońce - powiedz mi
najjaśniejszą obietnicą dnia,
ku brzegom dzikim czemu ty
na zgubę chyba wciąż mnie pchasz...

2. Tę łajbę niczym najgorsze sny
przed laty "Patną" nazwał ktoś.
I ledwo kilka przeszła mil,
musiało się wydarzyć coś.

3. Trzymany cel i zupełny sztil
na zawsze zapamiętał, bo
nie wiedzieć czemu w kilka chwil
z Malajów tłumem szła na dno...

4. Nie minął dzień, gdy opuścił gig
i płynąć chciał, gdzie Patusan.
Wzniósł czapkę i ostatni krzyk -
wśród nocy znowu został sam.

5. O wielkiej sławie zawsze śnił
i rzucił dla niej miłej szept.
Ku przeznaczeniu gnał co sił, 
pozostał po nim tylko cień...

Ballada Gillette

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Czasami pytasz mnie, dlaczego na mej twarzy,
nie jest tak, jak na jeziorze, kiedy sztil?
Bądź spokojna, nic się przecież nie wydarzy,
nie napotka niespodzianek łodzi kil.
Lecz, niestety, aż tak gładko, jakbyś chciała,
być nie może - taki już żeglarza los.
Podziękować czas naturze, że mi dała,
coś pod nosem i gdzieniegdzie siwy włos.

Ref.: Pod stopą chwiejny pokład, a brzytwa obca rzecz,
pogoda tak przelotna i często nie ma cię...
Ktoś rzuci mi złośliwie: ten dzikus albo zbieg,
lecz póki jeszcze pływam, nie mogę zrzucić jej...

2. Pozostały w niej niezwykłe opowieści
i bajania przed północą są tam też.
Zimny wiatr, co często ze mną się nie pieścił,
letni upał i jesienny pierwszy deszcz.

Wrócisz na jeziora

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. A kiedy już wypadnie nam wziąć
ostatni cel na keję, to znów 
tak smutno ci.
Posiwiał dek, we mgle znikły sny -
obudzisz się, by znaleźć u stóp 
pożółkły liść.

Bo jesień, jesień na jeziorach,
to pożegnań pora i zadumy czas.
Jesień, znowu trochę staro, 
marzeń dziwnie mało, pusto wokół nas...

2. Pozostał chłód i dni złotych smak,
wspomnienia gdzieś głęboko na dnie 
pod lodem śpią.
W gospody drzwiach położył się śnieg
i tylko wiatr wciąż pyta co dzień,
gdzie jest twój dom?

Bo zima, zima na jeziorach,
to czekania pora, chyba cały wiek.
Zima, znów tak samo szaro,
lecz czekamy z wiarą, że odmieni się...

Bo wrócisz, wrócisz na jeziora,
gdy nadejdzie pora - to na pewno wiesz!
Wrócisz, by wypłynąć w końcu
w pierwszy rejs ku słońcu i ku gwiazdom też...

Kapitan Blood

(muz. trad., arr. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Bakałarz medycyny i wielu innych sztuk
w Bridgewater, w Anglii fajkę ćmił już od tygodni stu.
I mogłoby się zdawać, że pozostanie tak,
lecz pewnej nocy - taki los! 
przygoda dała znak.

A czas był niespokojny, w co wierzysz - innych rzecz.
Spojrzenie nazbyt śmiałe - i... w niewoli znalazł się.
Pal licho wszystkie sądy, przeżyjesz to czy nie -
w kajdanach ciężkich - taki los!
Barbados, nowy dzień.

Ref.: To nasz kapitan Blood
Hiszpanów pędził srodze.
Piracki fach on dobrze zna,
kto stanie mu na drodze?
Bo nasz kapitan Blood
za złoto i sonety
dziś gotów oddać cały świat
- wyjątkiem są kobiety.

2. Uciekać jak najdalej - o jednym tylko śnił.
Niedługi czas, miesięcy sześć, już z tyłu setki mil.
Nad głową Jolly Roger, załogę bitną ma.
Hiszpańskie kule - taki los!
Wolności wieje wiatr.

3. Lecz myli się, kto powie, że bitki tylko chciał,
bo zawsze łasy był na wdzięki wszystkich pięknych dam
Na jednej zaś szczególnie,
oj! biada tobie, Blood!
dziś ciepłe kapcie - taki los!
wspomnienia dawnych lat...

Krab i Joanna

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Gdzieś za przylądkiem, co nam niósł nadziei znak
i dziki ląd - kto wie, czy kończył, czy zaczynał.
Widokiem domu chyba żył już każdy z nas,
ze zdjęcia w koi uśmiechała się dziewczyna.

Zmęczone sieci i ładownie pełne są.
Miesięcy siedem na łowiskach - kto wytrzymał?
Tylko dlatego, że daleko, gdzieś za mgłą
tam cicho czeka wytęskniona i jedyna.

Ref. Jeszcze jeden dzień tylko jedna noc bez ciebie.
I na wydmach twoich włosów się położę.
Przez zatokę ciepłą ud,
aż do słodkich twoich wód,
będę płynął przez szalone zimne morze

2. Atlantyk niesie ciężki kadłub lekko tak
Dla chiefa to ostatnie chwile między nami.
Lecz na pokładzie oto Jonasz - jak zły znak -
I stało się - i jeszcze dwa miesiące sami...

Poczekaj miła, bo ławica w dole lśni
i niech utuli cię do snu śpiew gdyńskich syren.
Tylko czy będę umiał przyjąć z dłoni twych
tyle spokoju i gdzieś znowu nie wypłynę...

Mikołajki

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Kiedy nagle jakaś chandra cię dopadnie,
wokół zamęt i nie cieszy smak i zapach.
Papierowy świat na drobne się rozpadnie,
choćbyś schował się na samym końcu świata.
Po co biadać i uciekać tak daleko, 
bo i tak - pomyślisz - życie to nie bajka. 
Na twe smutki tylko jedną mam odpowiedź:
zacznij wszystko od początku - w Mikołajkach!

Ref.: Bo w Mikołajkach, na Mazurach, właśnie tu
za rufą gdzieś zostawisz wszystkie swe kłopoty.
Król Sielaw wita, chłodzi się już jasne full,
a nad Tałtami rozkwitają już namioty.
Bo w Mikołajkach, na Mazurach, tylko tu
odnajdziesz życia sens w zabawie i piosence, 
by tak jak Majka S. przed laty chyba stu,
zaczerpnąć wody w dłonie, a zostawić serce...

2. W tawernie ciasnej wieczór shant i opowieści,
kto złamał pagaj i co mogło się wydarzyć.
I choć na kei ścisk, twa łajba też się zmieści,
bo tutaj zawsze będzie miejsce dla żeglarzy
Po co biadać i uciekać gdzieś przed siebie, 
bo i tak - pomyślisz - życie to nie bajka. 
Na twe smutki - jeśli jeszcze tego nie wiesz:
zacznij wszystko od początku - w Mikołajkach!

Czaplak

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)


1. Jak na jeziorach wiosenną pogodą
żurawi pląs, bo godów już czas 
- ja zatańczyć chcę
I jak leśną mgłę o świcie przenika
Słoneczny trel - to wszystko co w nas 
dziś wyśpiewam też

Ref. Dlatego zostań... wysepką zieloną,
aleją bzów - lipcowy łap zmrok. 
Dzień sierpniowy weź.
Bądź garścią malin w mazurskim ostępie,
pozwól mi być gdy zimno - jak koc 
lub jak w upał cień

2. Lecz gdy brzegami zapłoną jeziora
Jesieni krok usłyszę, a ta 
znów podpali stos.
Na którym złożę odwiecznym zwyczajem
Co jeszcze mam, a powiedz, jak nasz 
się potoczy los?

Moby Dick

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Ta przygoda się zaczęła w Port New Bedford,
w jakiejś knajpie, gdzie sam diabeł pijał grog.
Dobrze wiedział - w życiu tym nie będzie lekko.
Ismaelem ponoć nazywali go.
Za tą łąjbą sława zła jak cień się wlekła,
- nowy kompan z tatuażem swoje wie.
Najważniejsze jednak było, by nie ciekła -
wszedł na dek i nawet nie obejrzał się...

Ref.: Już nasz statek rusza w tan, wielorybi czeka tran,
bo waleni stado nie ma żadnych szans.
Lecz nad głową wiszą gdzieś przepowiedni słowa te,
że powrócić może jeden spośród nas...

2. Łowcy przygód i żeglarze stąd i zewsząd,
co płynęli w tamten czas ku San Miguel
- żaden z nich nie widział nigdy, niech go piekło,
kapitana, co na dno opornych śle.
Lecz gdy sen na żagle spływał poźną nocą
i zmęczonym ludziom niósł wytchnienia łyk.
Słychać było, jednak nikt nie pytał: po co
nogą z drewna stuka w pokład aż po świt.

3. Oto on - na twarzy blizny, w oczach błyski,
- nie ujrzycie szybko żon... - skądś dobiegł głos.
Na pokładzie chcę tu mieć za chwilę wszystkich!
Za zwycięstwo pijcie i za pełny trzos!
I zalśniły w słońcu ostrza, jak przed bitwą,
bo przed dziobem jasne grzbiety pośród fal.
Mocna dłoń wielorybnika spada szybko,
godząc ciężko i krzyk bólu leci w dal.
Choć w ładowniach pełno - dalej płynąć muszę,
by usłyszeć z bocianiego gniazda krzyk:
Oto ten, co mi przed laty wyrwał duszę!
- biały władca oceanu, Moby Dick.

Ciągnij ją

(muz. Clannad, arr. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Od świtu ciągnij ją i nie przejmuj się, że kiwa.
Gdy w gębie sucho masz to nadzieją kufel piwa.

Ref.: Ciągnij ją, pociągnij no, ciągnij ją, bo wieje 
wiatr zimny, oddech nocy, pociągnij ją do siebie.
I ciągnij ją, pociągnij no, ciągnij ją kompanie.
Niech płynąć nie przestaje, pociągnij ją, bo stanie!

2. Od Piszu ciągnij ją, no i dalej, przez kanały.
Na kojach jeszcze śpią, a niech leżą przez dzień cały!

3. W południe ciągnij ją, wybierz młody przyjacielu, bo
już wytchnienia czas, dziś na obiad zupa z chmielu.

4. Przed burzą ciągnij ją, za Pajęczą na kamieniu, bo
może przyjdzie znów w oczy spojrzeć przeznaczeniu.

5. Do zmierzchu ciągnij ją, aż po światła Mikołajek,
gdzie panny piękne są, a każda ci buziaka daje.

6. Gdy północ ciągnij ją i niech niesie śpiew po wodzie,
a potem zaśnij, by znowu zacząć móc o wschodzie..

Pas na gretingu

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Nadejdzie taki czas, zwyczajny lata dzień,
wyśniony, przez dni tyle wyczekany.
Spakujesz rzeczy swe, poczujesz ciepły wiatr
i tylko z nim w szalone pójdziesz tany...

To nie walc, nie samba i nie step,
bo to jest, panie Balzak, tak, jak pan mówił.
Żagiel nasz na wietrze wznosi się
jak kobieta w pląsach cała,
gdy świat wokół się zagubił...

2. A woda wlewa się za kołnierz - to nie śmiech,
spienione fale gonią cię zuchwałe.
A w zębach twoich kwiat i złoty słońca włos. 
Jak nazwać to, żeś z łodzią - ciało z ciałem?

Czy to tango na dwie czwarte, czy też rap
choć Polonez też popłynął na kraj świata.
Ty jak nikt wiedziałeś, Honore, 
co w tym życiu najpiękniejsze
i jak jeszcze żyć wypada...

Halo!

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Gdy nadeszły w końcu ciepłe dni i wiało,
to na szlaku się spotkało łajb ze sto.
W głuchą ciszę pożeglować nam się chciało,
w święty spokój, aż tu nagle nie wiem skąd:

Ref.: Halo! Halo! Jak tam w domu? Słyszysz mnie?!
Co nowego? Zasięg słabnie... spadły akcje?
U mnie dobrze. Wiatr od rana w żagle dmie.
Mnie to wcale nie przeszkadza, mam wakacje!

2. Przyszła burza niespodzianie - taki los
Więc za liny chwycił każdy - z przodu, z tyłu.
Aż tu nagle z lewej koi dobiegł głos:
- zróbcie coś, żeby nie było tych przechyłów...

3. Od świtania aż do zmierzchu co godzina,
każdy z nas już wiedział wszystko - chciał czy nie...
Lecz gdy nocy szum zagościł w gęstych trzcinach,
to nadzieja też, że może skończy się... A tu:

Mazurska pastorałka

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Zimny wiatr od Niedźwiedziego 
powiał jeszcze mocniej,
od Pajęczej idą z dala
jakieś głosy nocne.

Płynie w dal już pastorałka,
po lodzie, po lodzie,
by każdemu opowiedzieć
stworzeniu w przyrodzie, 
że to już, że to już...

2. Co za dziwy w czas zimowy
żeby tyle było
nad brzegami w domach ciepła,
tyle gwiazd świeciło...

Płynie w dal ta pastorałka
po świecie, po świecie
by każdego rozweselić
jak na słońcu w lecie,
bo to już, bo to już...

Parszywy los

(muz. Clannad, arr. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

1. Kto tę łajbę wcisnął nam,
kto na kpiny miał ochotę?
Nie smród z zęzy wącha sam.
dzień za dniem ocieka potem!

Ref.: Śpiewaj: la la la la. Złotą whisky pij wiadrami. 
Razem z nami: la la la la - to jest życie pod żaglami!

2. W naszym keczu, niech go pies
żaden z masztów się nie trzymał,
ale kiedy zaczął rejs,
to na Helu się zatrzymał.

3. Nie oszczędzał Neptun nas,
nie żałował wszy, szkorbutu.
Może kiedyś przyjdzie czas
zjeść ostatnią parę butów...

Titanic

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

Spakowany byłem w mig, nadszedł jeden z takich dni

Że gdzieś hen, za morza trzy płynąć chciałem.

Kiedy nagle zjawiasz się, wrzeszczysz i poganiasz mnie

Myślę: czego ona chce? Obiecałem?

Ref. Bo oto już Celina daje głos (hej daje głos)

Wszystkim wokół aż się jeży włos (hej jeży włos)

A w basenie oceanu białe góry styropianu

No i po co tyle krzyku- Titanicu?

On jest podły, ona w płacz. A ten trzeci, to kto zacz?

Ty mnie łokciem, nie śpij patrz!- posłuchałem.

Potem z tamtym sam na sam. Chcesz chusteczkę? Chętnie dam.

Bo ja oczy jeszcze mam, nie zgłupiałem.

Czyste niebo pełne diód, aż tu nagle brzytwa- lód

Niech zdarzy jakiś cud- już nie mogę!!!

Moja miła wybacz mi. Otworzyłem kina drzwi

I gdzieś hen, za morza trzy dałem nogę. 

Sexbom

(muz. M.Matyjewicz, sł. K. Beśka)

Było lato, czas wakacji, rzecz się działa w Węgorzewie

No i nawet nie wiem kiedy dałem się omotać Ewie

Lecz, gdy płynąć przyszła pora i zabawić dłużej w Rynie

Coś się nagle odmieniło, zakochałem się w Alinie.

Potem szliśmy na południe, by na czas być w Mikołajkach

A tu serce żywiej bije, bo na kei czeka Majka

Ale już mnie gnają wiatry i przede mną lśni Guzianka

Śluza wąska, a wejść trzeba, chyba jej na imię Anka.

Ref. A ja lubię to, no wiecie, w wąski kanał wchodzić sam

i żałuje, że na świecie coraz mniej jest białych plam.

Bo ja lubię to jak diabli, kiedy burty mokre są

i napinam mięśnie żagli coraz bardziej sztywny bom.

Dużo piwa i zabawy, taka noc w Rucianem- Nidzie

Lecz z powrotem ruszać trzeba, zostawiłem serce Idzie.

Zbieram malin pełne kosze, choć nie wolno w rezerwacie

Ale to najlepszy sposób by pamiętać o Agacie.

Były szepty i uściski, romantyczny spacer w lesie

Takich chwil jak te lipcowe nie odnajdę przy Teresie

Białe żagle wiatr rozdyma, bo już zaczął się Niegocin

Lecz pełniejszy jest od żagli całkiem skąpy kostium Gosi. 

Piosenka na "do widzenia"  

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

Zasnęła już najwytrwalsza z wszystkich mew

i nawet wiatr w szuwarach gdzieś położył się.

Z dalekich mórz opowieści końca brak

i do czapli żuraw dziś nie przyjdzie też.

Ref. To przyszła pora pożegnania, czasami i Mazury muszą spać

Niech te piosenki pozostaną jeszcze z wami

Bo razem z nimi nasze serca chcemy dać.

To przyszła pora pożegnania, nie płaczcie mili , jutro też jest dzień

Niech się nie dłuży czas oczekiwania na przygodę

która przyjdzie, tak już jest.

Zmęczony dzień za konsoletą ważnych spraw

i gitary sennie już ziewają nam

Z dalekich mórz kolorowy spłynie sen na twe oczy, miła

i znów zostanę sam.

Jesienny żeglarz

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

Wszystko się zaczyna w maju, w kalendarzu długi weekend 

Przestępujesz bramy raju z pierwszym z beczki piwa łykiem.

"Ale ja śpię nadal smacznie snem niedźwiedzia

i czerwcowe noce nie wołają mnie

bo królowe jaśminowe, tak, jak kiedyś ktoś powiedział

tylko w wierszach żyją- zresztą- kto to wie...?"

Ref. A pierwszego dnia jesieni kiedy będę wiedział już

nic się we mnie nie odmiei, zdmuchnę z życia gruby kurz

I krawędzią dłoni zbirę znów z pokładu siwy szron

By wyruszyć w tamtą stronę, gdzie jest mój prawdziwy ląd. 

Jedni lubią dni lipcowe, kiedy żar się z nieba leje

Piękne ciał, ciągle nowe, choć zupełnie nic nie wieje.

"Bo, ja jestem chyba jakiś głupi frajer,

Że w tym czasie na Mazurach nie ma mnie

o Kłobukach i o diabłach w starych księgach szukam bajek

A czy kiedyś je odnajdę- kto to wie...?"

Inni za to sierpień wolą, dłuższe noce odrobinę

Nad spokojną, cichą wodą czule objąć swą dziewczynę.

"Czasem mówią o mnie mruk, albo odludek

Bo na Śniardwach wtedy nikt nie znajdzie mnie

Żółtych liści i babiego lata szukam z wielkim trudem

A czy kiedyś je odnajdę- kto to wie...?"
Bo, ta łódka nazywała się poezja.

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

Kolejny dzień już budzi się nad Niegocinem i z mgły wynurza się samotny kadłub nasz

Lecz ja zobaczyć chcę tak mocno, choć przez jedną małą chwilę

Piękny Świteź, tamten sen- księżyce dwa.

W samo południe, gdy stajemy na Bełdanach i tafla wody skrzy się złotem aż po brzeg

Ja znowu widzę- czemu?, nie wiem

Z wód wychyla się Goplana, a Balladyna szuka malin w gęstwie drzew.

ref. Płyń od akapitu, wodę weź z kokpitu

A jeśli już jest woda, to na jej cześć ta oda

Onomatopeja- pytasz: "gdzie ta keja?"

Wcale nie tak łatwo znaleźć...Ryn.

A gdy zachodzi słońce nad Zamordejami i swoje usta słodkie dać dziewczyna chce

Ja nie wiem po co, patrzę w dal i ciągle bije się z myślami

"Tyś jezioro moje..."- słyszę cichy śpiew. 

ref. Bo ta łódka nazywała się poezja

i fale pruła, jak sam wieszcz by składał rym

W ten wakacji piękny czas i niech schowa się Tunezja!

Nim z mazurskich ognisk wiatr rozwieje dym.
Okulary na tęsknotę

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

Tu każdy coś znajdzie: z plastiku, druciane, dla dzieci i marki "Ray Ban"

W Giżycku i w Piszu, Mrągowie, Rucianem obrazek co rok taki sam

Nad brzegiem jeziora, na placu i skwerze, na słońcu lub w cieniu stu bram

co dziennie, gdy słońce i polka w eterze, ustawia stubarwny swój kram.

Ref. Więc skąd tyle żalu i znów jesteś smutna

Mazurska dziewczyno zza przyciemnych szkieł?

Są przecież wakacje, nie czekaj do jutra

O jedno cię proszę: uśmiechnąć się chciej!

Lecz kiedy szef nie chce przedłużyć już cieni i rzadko wygląda zza chmur

U stóp zaszeleszczą, zagoszczą w kieszeni, nie jeden liść i polski król 

I wtedy nareszcie wyrusza w swą podróż daleką, a przecież to krok

Jesiennym wieczorem po bladych wciąż kartach przebiega, lecz za to za rok...
Szanta z minutami

(muz. B. Withers, sł. K. Beśka)

To jest szanta siódma dwie, co zaczyna się we mgle

To jest szanta cztery po, żeby z nią pożegnać noc

Żeby z nią pożegnać noc...

To jest pięć po siódmej śpiew, leci tu na skrzydłach mew

To jest szanta siódma sześć, żeby żagle w górę wznieść

Żeby żagle w górę wznieść.

To jest szanta siódma coś, żeby znów się znalazł ktoś

Kto przyniesie lepszy czas, ciepłe lato ognisk blask

Twego życia jasny blask.

Jeszcze dalej popłyniemy, gdzie nie dotarł nigdy lęk

z naszą szantą z minutami, co nie kończy się we mgle

Co, nie kończy się we mgle.
Mazurski blues

(muz. M. Matyjewicz, sł. K. Beśka)

Ktoś powiedział, że gdzieś słyszał, a w okienku Jacka Skiby

Obietnice przekonały nawet mnie

Więc najszybciej, aby zdążyć, nim uciekną wszystkie ryby

Na jeziorze się znalazłem, no bo gdzie...?

Ref. Bo to jest blues w deszczowy dzień płynący z nieba

Mazurski blues, innego mi już nie potrzeba...

Kiedy szliśmy na południe, od Giżycka przez kanały

Lekko mżyło, więc nie było aż tak źle

Ale gdy się całe w deszczu w końcu pokazały

Było jasne, dałem znów oszukać się 

Ref. Bo to jest...

Woda wokół i nad głową, deszcz w kaloszach głośno chlupie

I przepuszcza znowu sztormiak jak na złość!

Przemoczone wszystkie ciuchy, zimno wszędzie, nawet w nogi

Tej pogody, i tej łajby mam już dość!

Ref. Bo to jest

